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piamw astniejące, od lat 45. i nadal wy- 
chodzić będzie pod temi samemi warunka- 
mi iw tym samym co i dotąd zakresie, 
Prenumerata kwartalna dla prenumeratorów 


miejscowych wynosi Kop: €85; dla zamiejs- | 


„cowychsrs, A k. 10. 


¡Czas odnowić prenumeratę. 


Wiadomości Bieżące. 


— 4% Bali sądowej. Wydział karny 
tutejszego sądu okręrwowego, sądził w u- 
biegły piątek dwie sprawy pojedynkowe, 
o których „robiliśmy wzmiankę w zeszłym 
numerze „Tysodnia”. Komplet sądu sta- 
now3li. wiee-prezes Luce i sędziowie Sze- 
stakow i Krüger; oskarżał zaś podprokura- 
tor aJachimowaki,—Jedna z tych spraw pod 
rozpoznanie nie przyszła, z powodu niesta- 
wiennietwa się jednego z obwinionych, hr. 
Sadowskiego, Co się tyczy drugiej, fek- 
tyczna jej strona, jak objaśnia akt oskarże- 
nia:;tak się przedstawia, W kwietniu r, 
1887, władza policyjna zawiadomiła urząd 
prokuratorski, że na terytorium dóbr Wi- 


który zostały oddane Ślazkiemu pod do- 
zór. Pomimo, usprawiedliwienia się, pod- 
sądnego, że wierzyciele prolongowali mu 
spłaty i dozwalali na _ częściową sprzedaż 
aresztowanego zboża—zeznanin świadków, 
w przewążnej liczbie poszkodowanych wie- 
rżycieli Slazkiego, nie potwierdziły praw- 
dziwości tego objaśnienia, i sąd uznał 
podsądnego winnym  roztrwonienia przez 
lekkomyślność zaaresztowanych ruchomości 
i skazał go na dwa miesiące aresztu. Na 
tejże sesyi włościanin Jun Raczek, za 
zudanie śmiertelnej rany w głowę Jędrzy- 
kowskiemu, został skazany na trzy lata 
do rot aresztanckich z pozbawieniem wszy- 
stkich praw i przywilejów. 


--- (Wadesłane), Od b, długoletniego 
nauczyciela miejscowego gimnazyjum, wy- 
chowańca uniwersytetu petersburskiego, 
przełożonego od lat kilkunastu tutejszej 
szkoły Ó-.klasowej realnej, a nastąpnie fi- 
lologieznej, otrzymaliśmy następujące za- 
wiadomienie: 

Szanowny Redaktorze! Racz łaskawie nie 
nieodmówić miejsca w swem piśmie paru 
wyrazom,odnoszącym się do stanu miejscowej 
prywatnej ozteroklasowej szkoły męzkiej 


prowadzonej przezemnie rok piętnasty. Za- | 


kończone w niej wykłady w pierwszym pół- 
roczu szkolnym w d. 11 (28) b. m., roz- 


tów pod Piotrkowem, odbył sią w mareu| poczną się w d., Z (14) stycznia 1888 roku. 


ter, pojedynek, pomiędzy dwoma  właści- 
ciólami dóbr z powiatu rawskiego: pp. Ch. 
i Sz, w obecności świadków pp. Drs Koba 
br. B. i Tur.--Na piorwiastkowem śledztwie 
jedna ze stron pojedynkujących się, mia- | 
nowicie pan Sz. i jego świadkowie przy- 
znali fakt za autentyczny; p. Ch. natomiast 
zaprzeczył mu. Na śledztwie jednak sado: 
wem obie strony ńuteutyczność faktu po- 
twierdziły; nadto p. Ch., jako wyzywający, 
objaśnił, że był istotnie obrażony słownie 
przez p. Sz, ale w jaki sposób, tego mie 
życzy sobie ujawniać, gdyż to na tok apra- 
wy wpływa mieć. nie może; pan Sz. zaś 
dodał, że jako wyzwauy, pojedynsk przy- 
jąć musiał, gdyż innego wyjścia w apra- 
wach tego rodzaju dotąd nie wynaleziono. 
Wobee tego, zu zgodą stron oabwinionych 
i prokuratora, usubięto badanie świadków. 
Prokurator, w krótkiem przemówieniu, ža- 


dal, na zasudzie $ 1497 pun. 2, K. kar, skazunia 
pana Ch. na 8 miesiące, Aa pana Sz. na 7 | 
dni aresztu, Sąd jednalsże, po krótkiej ri 
radzie, wydał wyrok skazujący obu obwi- 
nionych: na jednodniowy areszt domowy. 
— BMoydział karny sądził w Czę- 
stoghowie w poniedzialek, - wtorek, środę i 
czwartek przed świętami 44 sprawy, prze- 
ważnie o kontrabande. i obelgi. czynne ij 


słowne strażników i wójtów gminnych, — 
Między innemi osądzoną była sprawa Wło- 
dzimierza Śluzkiego, exwłaściciela dóbr Lė- 
lowska Wysoka, oskarżonego © rostrwonie- 
nie ruchomości, na których położony był: 
areszt sądowy przez komisarza sądowego, n 


W szkole istnieją, oprócz przygotowawozej, 
pierwsza, druga i trzecia klasy zasądnicze. 
Uezniów w niej-w pierwszym półroczu szkol- 


nym znajdowało się 85, rozmieszezonych 
w sposób następujący: w kl. przygot. 28, 
|w 1 26, *w Il-ej 14, w III 13, Wykład 


prowadzili następujący nauezyciele:  Reli- 
giję— prefekt miejscowego gimn. żeńskiego 
ks, Al. Sałaciński; jęz. ruski nauczyciel in- 
spektor miejscowej szkoły miejskiej S$, Mal- 
kow, nauczyciel gim. żeńsk, T. Cysur; jęz. 
starożytne nauczyciele miejscowego gimnuz, 
wmęzkiego J. Pubijuni, S. Jakowski i Rad. 
liski; 
męz, K, Prelssg—mułteinatykę, wykwalifiko- 
wany nuuczycićł szkoły J. Lamparski © na- 
ucz. gimn. tychże przedmiotów A. Bul- 
wikiewiez;—jeograliję, przełożony szkoly; 


jez. polski, J. Lamparski i przeł. szkoły; 


kaligrafiję wykwalifikowany nauczyciel J, 
Adamczewski, urzędnik miejscowego rządu 
gubernijalnego. 

Do szkoły przyjmują się z początkiem 
drugiego półrocza szkol, tak przychodni jak 
pensyjonarze. Przy tej eposobności racz 
przyjąć Szno, Redaktorze i t. d. 

Jakób Popowski 
przełożony szkoły 
kandydat nguk matematyczno-iizycznych, 


Samowola dziennikarska. 


w sobotę z rana—potrzębował nasz spra- 
wozdawca specjalny przesiedzieć cały pią- 
tek do późnego wieczora w sądzie, a ca- 
lą noe następną, razem z nami, w drukar- 
ni. Sprawozdunie więc były owocem nie- 
małego trudu, pracy i kosztów, Pod sąd, 
więc czytelników oddajamy pnstępek nie- 
których gazet warszawskich, a przede- 
wszystkiem redaktóra wydawcy „Kuryje- 
ra Porannego,” który, bez żadnej cere- 
remonii, nie poniósłszy żadnego trudu ani 
kosztu, polecił tylko wprost, po odebraniu. 


jęż. niemiecki, nunez. tegoż jęz. vim. | 
| piono i rozdano na gwiazdkę struele, śledzie, 


X-ru 52 „Tygodnia” przedrukówać w X 357 
„Kuryjera” nasz ze sprawozdaniem doda- 
tek. Czy zapytał nas lub autora spra- 
wozdaniu o pozwolenie? — bynajmniej; 
czy powodowany najprostszemi zasadami 
przyzwoitości i suwmienności,przytoczył przy= 
najmniej źródło z którego poczerpnął ar= 
tykuł?—nie, Jak się podobne postępowanie 
nazywa? Artykul, który tyle kosztował 
czasu, pracy i nakladu — był i jest naszą 
wyłącznie własnością, talk jak każde dobro 
czlowieka, zdobyte za pomocą tych trzech 
czynników, Ponieważ zaś cynizm i lekce= 
ważenie niektórych dzienników zachodzą 
zadaleko, a upominanie się za sobą w prae 
sie nie czyni żadnego na niech wrażenia — 
przeto całą tę sprawę zmuszeni jesteśmy 
oddać pod rozpoznanie sądowe, 


— Na przedstawienie Rady Na- 
dzerczej Staży Ogniowej ochotniczej na 
posiedzeniu tejże w dniu 24 z. moi r, 
panowie prezydent i policmajster miasta 
Piotrkowa postanowili, że odtąd uderzanie 
w dzwonki alarmowe na wypadek dostrzeżo- 
nego gdziekolwiek pożara—ma być obówiąe 
zkiem stróżów nocnych; trębacze zaś stra- 
ży ogniowej wzmacniać będą czyniony przez 
dzwonki alarm, trąbiąs na krańcowych tyl= 
ko punktach miasta. 

— Na gwiazdkę, W więiliję Boże = 
go Narodzenia w miejscowej ochronce ze 
brało się 76 dzieci, którym od Towarz. 
Dobroczynności, ze złożonych ofiar zaku» 


pierniki i jąblłka. Oprócz tego 44 dzieciem 
obojga płoi rozdano nowe ubrania, 4 dzie- 
ciom, obówie, a niezależnie od tego dla 


| dwojga innych dano materyjał na ubrania, 


Jednego z nich najbiedaiejszego, na któs 
rogo żadne ubranie nie posowało, „ubrała 
oałkowięie pani P, 


| — eszcze w sprawie Siemień= 
|skiego prko S3-rom Gustawa 
|ton Hframsty, Dla sprostowania omyl- 
pki drukarskiej, juka się wkradła w spra 
|wozdanie nasze z tej sprawy, nadmienia= 
|my, że p. Lewy w swym głosie obrończym 
dowodził, iż szacunek umówiony za dobra 
Zagórze iin. wynosił 200 tysięcy rs. i tyleż, 


Wyrok w. sprawie Niemieński - IKrameatn, jt. js 200,000 talarów, Dadujemy przytem opu- 


którym caly kra) był. zainteresowany, zi: 
padl w sądzie tniejszym w nocy z piątku 
na sobotę, przed świętami. Na ta, aby Bię 
dostał już do rąk ezytelników „Tygodnia: 


azezong w pośpiechu wzmiankę, że p. De- 
wy powoływał się nie tylko na kwity z 
wypłat, uskutecznionych za pośrednietwem 
Hambargeru, ale i na takież kwity, rów= 


2 


nież dałączone do akt, z wypłat uskutecz- 
nionych za pośrednictwem innnych osób, 
orar bezpośrednio na ręce J. Siemieńskie- 


go. 5. 8. 


— Zamiast noworocznych po- 
winszowan ztożyli:|pp. prezes Skórzewski 
na tanią kuchnię rs. 3 i na straż ogniową 
rs, 3, razem 6,—W. Zaleski na tanią kuch- 
nią rs. 2,—A. Podolski na rzecz Tow. Dobr. 
dla delegacyi wsparć ra. 3, — J. Zyżniew- 
ski rejent z Będzina rs. 2 i Srzednicki pro- 
zes rs, 1 dla Tuw. Dobr.,— Strahler J. na 
wpisy dla uczniów ra. 2.,—Goleński J. na 
dobroczynność ra, 1, — Gustaw Lewy na 
dobroczynność ra. 3,—K. Bronikowski na 
oddział położniczy przy szpitalu rs. 3,— 
M. Sokołowski na tenże sam cel ra. 1,— 
J. Dzieżbieki na dobroczynność rs. 2,— 
J. Konopacki na tenże sam cel rs- 1,— 
F. Kępiński na wpisy dla niesamożnych 
uezenic miejscowego gimnazyjum rs. 2,— 
WŁ Otto na straż ogniową ra, 2,—E. Pań- 
ski na straż ogniową rs. l, i na dobro- 
czynność ra. 1. — Przez ksiągarnię p. Ję- 
drzejewiczą nadesłali: pp. Szwedowscy na do- 
broezynność rs. 2,—J. Jakubowski na tenże 
oel:ra, 1,—Jarnuszkiewicz na straż rs. l, i na 
dobroczynność ra. 1,=—Kliski na atraż r3. 
2,—J. Żarski na straż rs. L,—ks. Sałaciń- 
ski na biednych ra. 1, — K. Psarska dla 
osoby wstydzącej się żebrać ra, 3,— J. Moro- 
zewicz na „kasę rzemieślniczą” rs. l, — D, 
Skurzalski na straż ogniową ra. 1, —P. Karś- 
nicka na dobroczynność ra, l, — Trzebu- 
chowski na dobroczynność rs. 1. 

— (Nadesłane). Przystany mi, za 

ewnie przez pomyłkę, kosz wina, w ilv= 
ści 10 butelek, z handlu „W. Zalewskie- 
fret za atrony przedsiębiorcy p. Fóvstera z 
Radomska, składam do Redakoyi næ ko- 
rzyść „Piotrkowskiego Towarzystwa Do- 
broczynności dla Chrześciau*. 

Z poważaniem Wł. Wolski 
lużyniar, 

— Oddzial położniczy przy miej- 
saowym szpitalu otwartym zostaje stanow- 
ozo ż dniem 18 stycznia r. b. 

— AGłożono w Redakcyi ra. 2 na rzecz 
taniej kuchni od kupca Simsi Pilcera, 

— Ozyj interes? Niedawno bawił w 
Łodzi jeden z hurtownych dostawców wel- 
ny z Cesarstwa, a zarazem członek komi- 
tetu jarmarcznega w Niższym Nowogrodzie. 
Była mowa o walce konkurencyjnej. Ruski 
człowiek wręcz oświadczył, że znany me- 


BW doi, Ba M, 
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moryjał kupiectwa jarmaroznego nig był 
wymierzony przeóiwko przemysłowi pol- 
skiemu, gdyż przemysłu tego tam nie zna- 
ją wcale, u znają tylko przemysł repre- 
zentowany przoz niemsów w Bpecyjalnym 
oddziale —i ten nazywają na jarmarku iro- 
nicznie polskim oddriatem| "Tak więc wy- 
tworzenie połskich sił pracujących, przed- 
stawia się już po prostu jako dobrze zro- 
zumiany interes własny; a firmy, które w 
ostatnich czasach podążyły w tym kierun* 
ku, zaprowadzając odpowiednie zmiany w 
fabrykach swoich, dowiodły, ża niteres ten 
zrozumiały, 

— Matka. W jednym z sądów poko- 
ju w Łodzi przypatrywano się w tych 
dniach wzruszającej scenie. Siedmdziesię- 
cioletnia kaleka wystąpiła ze skargą prza- 
ciwko własnemu synowi o obelgi czynne. 
Synalek nietylko, że odmawiał jej najpier- 
wszych potrzeb, ale nadto znęcał się nad nią 
i nieraz dał jej, rodzunej matce, uczuć siłę 
awych pięści, Staruszka znosiła długo ty- 
raniję syna; wreszcie przebrała aię miarka 
jej cierpliwości i zaskarżyła go do sądu, 
Gdy atoli sprawa była już w toku i przy- 
azło jej zeznawać przeciwko synowi, staro - 
wina rozpłakała się, odwołała skargę i zu- 
cząła prosić sędziego, aby mu przebaczył, 
bo on się przecież poprawi... Dzięki proś- 
bom matki, niesodziwy syn otrzymał tylko 
napomnienie, że na wypadek, gdyby. się 
nie poprawił, czeka go surowa kara. Opo- 
wiadanie to zaczerpnęliśmy z „Tageblattu”, 


— W) czasie zarazy na ;bydło w 
gminach Widzew ij Brus w pow. la- 
skim 1 łódzkimą gubernii- piotrkowskiej, 
zarżnięto bydła, należącego do  wioscian, 
ogółem 855 sztuk; doliczywszy zaś sztuki, 
które zabiła zaraza, i tę pozostałą ilość 
bydła, przeźnaczoną, w razie dostrzeżenia 
objawów chorobliwych, dla natychmiasto- 
wego zarżnięcia, straty wyniosą kilkanaś- 
cie tysięcy rubli. Część tych pieniędzy 
zwróci skłądku, oplucana na cele ubezpie- 
czenia wartości bydła w razie pomoru, 


— Zaraza nu bydło wedlug urzo- 
dowego zawiadomienia we wsiach; Rypał- 
towica p-tu łaskiego i Stara-Guatka p-tu 
łódzkiego eałkowicie ustała; we wsi zaś 
Ruda-Pabijanieka p-tu łódzkiego od 13 do 
ly grudnia nowych objawów tej choroby 
nie było, 


Odkryto w powiecie częstochowakim 


Istnienie pokładów sprawdził w dniu 27 
b. m. p. naczelnik I okręgu górniszego w 


' Królestwie Połtakiem. 


— Od Rady Nadzorczej straży 
ogniowej Oshotniczej w Radomsku. Zamiast 
powinszowań nowo rocznych złożyli do kasy 
tejże Straty: D-r Kulski, K, Soczołowski, 
Ber. Förster, po ra. 3, — B-cia Thonet ra. 
10.—Jak. i Józ. Kohn, ra, 5. — Ka. Kun. 
Gajewski, Ks, Kasprzykowski, Ks. Petry- 
kiewiez, D-r Zmlejski, S$. Ruziewitz, Lud. 
Jurkowski, Sulikowski, Wład. Siennicki. L. 
Świdziński, Cywiński, Goebel, Luer, M, 
Nowacki, Zarzecki, Bartoszek, Abr, Bóbm, 
Lawi Zygm, Rechterman, Löffler, D-r Kohn, 
A. Kijora, Lud. Biedrzycki, Rosenbsum, 
Daniel Böbm, Izr, Rechtermaa po rs. 1,— 
Wyszatycki ra. 2. — Hełczyński, Janiszów- 
ski, Malewski, Dzierzanowski, Lorkowski, 
Leni Wilhelm, Szper Izydor po kop. 50,— 
Trysiński kap. 30.—Rnzem ra. 54 kop. 80. 


— Zmarł ás p. Bolesław Siennicki, 
ojciec redaktora „Gaąety Kieleskiej”, sam 
współredaktor tegoż pisma, Brał on żywy 
udział w życiu publicznem Kielo i cieszył 
się powszechnym szacunkiem. 


— W Częstochowie wysz d! niedawno z dru- 
ka ułożony przez p. Bron sławą Grabowskiego ka- 
leńndarz obrazkowy na rok 1888. Oprócz zwykłej 
części kaleadarzowej, zuajdujemy w nim krótki lecz 
treściwy artykuł p. t. „Częstochowa jako miasto 
fabryczne,” w którym autor wyliczą wszystkie zą- 
kłady fabryczne Częstochowy, jej akołicy i oblicza 
roczną ich prodnkcyję. W działa literackim zasłn= 
gaje ną odznaczenie udątna powiastka p. Br, Gra- 
bowskiego p. t. „Byle za mąż!” która, jak wiadomo, 
na zeszłorocznym Koukursia „Gazety Świątecznej” 
zaszczyżnie odznaczoną została, Poezyją reprezen= 
towaną jest przez dwą wierszyki, które, chociaż na- 
pisane w Częstochowie, nia posiadają jednak rymów 
częstochowskich. W części praktycznej znajdajemy 
obszerny artykuł „O przechowywaniu ŁADASÓ W ży- 
wności.” Wrèszoe w Części informacyjnej | omie- 
szczóno nowe przepisy 0 najmie robotników t o dopeł- 
nianiu powinności wojskowej, 'Tresć więc jest nader u- 
rozmaicona i spodziewać się należy, że kalendarg 
p. Gr, dzięki uizkiej swej cenie (15 kop.), znajdzie 
rozpowazechuienie między ludem, da którego jest 
przeznaczony jako „Pamiątka z Częstochowy," — 
Kaleadarz liczy jnż 15-ty rok swego wydawai<twa, 


— W okolicy Warszawy kilkunastu włościan 
wykupiło dziedzica swego z rąk wierzycieli. Pożyczyli 
mu najprzód na zapłacenie raty w Towarzystwie 
Kredytowem, a gdy i to nie pomogło, gdy niemógł 
uuiknąć procesu subhastacyjnego z powództwa wic- 
rzycieli prywatnych, wówazas ps prostu kupili fol- 
wark i swego dzielzica osadzili w nim na dzierża- 
Wie, Tak więc, zamiast znalężć się „na gwiazdkę” 
bez dachu nad głową, pozostał dziedzic wśród naj- 
życzliwszych. 


— Obciążenia pocztowe. „Praw. Wiest.” 


ogłasza postanowienie ministra spraw wewnętrzuych, 


Awantumik XVII wieku. 


przez M. 


Wiek osiemnasty słusznie możnaby nazwać 
wiekiem szarlatanów i zaciekłych poszuki- 
waczy przygód, Poczynając od miłosnych 
w stylu Kasanowy, a kończąc homeryczną 
awanturą Napoleona Bonapartego, która 
uwieńczyła sobą przeszłe stulecie, na każ- 
dej stronnicy historyi owego czasu nieod- 
wołalnie spotkać musimy imię więcej lub 
mniej znanego, więcej lub mniej szczęśli- 
wego szurlutana lub szarlatanki. W owej 
epoce seeptycyziau, liberalizmu i niedowiar- 
stwa, w czasie panowania filozofii i encyklo 
pedystów, co ohwila zjawiają się rozmai- 
tego rodzaju awanturnicy, polityczni i fi- 
nansowi, kuglurze obdarzeni niezwykłą po~ 
tęgą wpływu i wiedzy; wszyscy im wię- 
rzą=częstokroć nawet oni wierzą W 8a- 
mych siebie. Niemożliwe wydaje się możli- 
wem; niema nic czegoby dopiąć niebyli 
wstanie, Grenijalny marzyciel John Law two- 
rzy z niczego setki milijonów, sam wierzy 
w ich trwałość i rujnuje Francyję. Sycylijski 
zbieg Cagliostro posiądą tajemnicę nieśmier= 
telności—umie robić złoto, wywoływać duchy 
prorokuje, zakłada masońskie loże, wyo- 
braża sobie że urządza rewolucyje i koń: 
czy swoje niezwykłe przygody w więzie- 


gminie Grabówka, pokłady rudy żelaznej. 


niu papiezkiem. Niemiecki student Weis- 
haupt, na czele illaminatów i rozenkreizerów 
nie na żarty niepokoi Kuropę; Maurycy 
Suski goni za pierwszą „lepszą koroną; ja- 
kas ĝ nieznanego rodu kobieta tytułując 
się księżniezką Azowską i Włodzimierską 
pretenduje do cesarskiej korony; a hko- 
ząk doński i ogłasza się wprost cesarzem 
i idzie spychać z tronu Katarzynę LI, któ- 
ra zmuszoną jest na seryjo liczyć się z 
Emelką Pugaczowym. Nie skończylibyśmy 
nigdy, chcąc wyliczać tych wszystkich z 
przeszłego stulecia, których bijografie po» 
dobniejsze są do bajek z „Tysiąca jednej 
nocy* niż do rzeczywistości. 


Nic dziwnego, że w owym czusie, kiedy 
nąokoło odbywają się ttkie nieprawdopo- 
dobne metamorfozy, kiedy całą atmosfera 
jest przesycona jak gdyby nadprzyrodzo- 
nemi wypadkami—vzłowiek obdarzony ogni- 
stą wyobraźnią i poczuciem własnej siły, 
nie może pozostać w spokoju i zadowol- 


nić się skromnem izwyczajnem losem prze- 
ciętnego śmiertelnika. Gonitwa za nad- 
zwyczajnością staje się omal że nie epide- 
miczną; chorobliwe marzenia owładają 
wyobraźnią, wytwarzają w umyśle niepra- 
wdopodobne plany i przenoszą rozmarzoną 
głowę w krainę cudów. Tym sposobem co 
było nieprawdopodobnem staje się rzeczy- 
wistem=bajka staje się histuryją. 

W rzędzie tego rodzaju prawdziwych ba- 


jek niepoślednie mejsce zajmuje historyja 
muzułmańskiego proroka Mansura. —Histo- 
ryja, której ostatni akt rozegrał się w Ro- 
ayi w 1791 r. Nie można się dosyć nua- 
dziwić, że żaden z romansopisarzy nie sko- 
rzystał z obfitego materyjału, jaki przed- 
stawia życie tego niezwykłego awanturni- 
ka. Prawdziwe imię i szezegóły jego żywota 
zostały dopiero niedawno odkryte przez 
profesora turyńskiego uniwersytetu p. Ot- 
tino, na zasadzie dokumentów, zachowa- 
nych w turyńskiem archiwum. 

Następujące opowiadanie o życiu i czy» 
nach proroka Mansuru Szeika Ogan-Ogły 
poczerpnięte jest z artykułów Ganier (Nou- 
velle Revue 1584, mai 10) i p. d' Auvona 
(Fanfulla de la domenica 1881). 


Za panowania Katarzyny II nie mieli w 
Rosyi szczęścia cudzoziemscy poszukiwacze 
awantur i wrażeń. Cagliostro był wyszy- 
dzony, jako zbyt zarozumiały kuglarz i 
wypędzony przez polisyję, Nie więcej szczą- 
ścią miał drugi włoski awanturnik Jaun-Ba= 
ptysta Boetci, który zjawił się u Potemki- 
na z propozycyją zawojowania Konstanty= 
nopola i omal że nie rozbiora państwa Ot- 
tomańskiego. Jak została przyjstą ta pró- 
pozycyja przez „dumnego księcia Taury- 
dy” i jaką odpowiedź dat on włoskiemu 
zbiegowi—nie wiemy; wiadomo tylko, że 
Boetti, po paromiesięcznym pobycie w Pe- 
tersburgu, udał się przez Moskwę i Astra- 
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wprowadzające nowy rodzaj korespondencyi obcią: 
żeń (czyli, jak dotąd nazywania źaliczdń), poczto- 
wych (z nółożennym płatśćżom). Postanowienie 'to w: 
SSE jego rysach podajemy: Koregpondencyja 
rzóczoma ma na celu udogodaienie publiczności sto- 
sunków pocztowych; pragnący koszta wysyłającej 
3 pfzezeń korespondencyi lub inua jakąś kwotę, 
mieć sobie zwróconemi przez Adresanta, może to 
bie zastrzedz, oznaczywszy kwótę, jaką adresact wi- 
nien uiścić vrzy otrzymaniu koreapondencyi, Takie 
obciążenie (zastrzeżenie zwrotu kosztów) może miać 
miejsce: co do listów rekomendowanych, co do re- 
kowiendowanych przesyłek pod opaską, co do listów 
pieniężnych, wreszcie co do posyłek "wartościowych, 
i bez wartości, ekspedyjowanych w całem Cesar- 
stwie, z wyłączeniem Fiulandyi, Do koręspondeiicyi 
zagranicznej stosowanemi być nie może. Suma, któ- 
rą;się list lub posyłka obciąża, nie może przetiosić 
100 rs.; władza pocztowa pobierać będzie, tytułem 
komisowego, za takie „obciążanie* po kop. 2 od 
każdego rubia zastrzóżonej sumy, przyszem niecały 
rubel za całego będzie rachowanym, Minimum tå- 
kiego komisowego w każdym razie ustanawia się na 
kop. 10. Po przybyciu podobnej korespondencyi na 
miejsce adresant otrzymuje zawiadomienie, że ma ui- 
ścić „obej ie", przyezen winien korespon- 
dencyję obciążoną odebrać w miejsgowem biurze 
posztowo-telegraficznem; w razieodmówienia wypłą- 
ty „obciążenia*, pocztą korespondencyi nie wydaje. 
Adresant, kwitując z odbioru korespondencyi, nąd- 
mienić winien, że obciążenie uiścił w całości; uias- 
czoną przez adresauta kwotę poczta prześle bezpła- 
tnie przy stosownem piśmie wysyłającomu, który 
ze awej Btrony otrzyma zawiadomienie i odbierze 
pieniądze, 

Postanowieniu powyższemu tenże „Praw. Wiest. * 
późwięca oddzielny artykuł, w którym znajdujemy 
wzmiankę, że w Niemczech obciążenie pocztowa 
(pastnachnakme) nie może przenosić 150 marek, co 
stanowi mńiej więcej 75 rs. Maximum 100 ra. wpro- 
wadzonem zaś. zostalo w postanowieniu rzeczonóm 
za względu na to, że obstalunki na 150 marek w 
Niemczech. robione w Rosyi, wiele więcej kosetują. 


— Ministeryjum komunikacyi wydało 
następujące przepisy, tyczące się rewizyi pasażerów 
ns granicy; Do sali rewizyjnej, oprócz pasażerów 
i urzędników komory, nikomu z obcych wchodzić nież | 
wolno. Rexizyja dokonywa się w obecności pasa« 
żera uajprzód ręcznych walizek i tłomocz«ów, na- 


stępni: kufrów, Urzędnik celny, przystępujący do: 


rewizyi, winien uprzednio zapytać się pasażera, w 
języku dla ostatniego zrozumiałym, czy nie posiada 
jakich przedmictów, podlegających vcleniu, i zara- 
zem uprzedzić, że w razie ich wykrycia, przedmioty 
rzeczone zostaną skoufiskowane po uprzedniem za- 
płaceniu cła, Jeżeli jednak przedmioty, ulegając: 
ocieniu, znajdą się w ten sposób, iż nie będzię po- 
RK oh eo do chęci ich ukrycia, pasażer będzie je 
mógł zabrać, opłaciwszy uprzednio należność celną. 
Jeżeli zapytany pasażer odpowiada w języku dh 
urzędnika niezrozumiałym, teu ostatai winien za- 
prosić w roli tłomacza innego urzędnika, lub kogo 
z obecnych pasażerów, zasługujących na wiarę. W 
razie wykrycia tajnego przewozu przedmiotów, , wi- 
nien być sformowany protokół i podpisany przez pa- 
sażćra; jeżeliby zaś ten podpisu odmówił, winna być 
o tem uczyniona wzmianką w protokóle 4 powoła- 
niem się na dwóch obeenych świadków. Gdyby wśród 


eo- 


proklamaoyja i t. p. 


teryjały wybuchowe, broszury ać 
Arte "24 tem dyżurnego ol- 


należy oddzielnie zawiadamiać o 
córa 'żmiidhrineryi: i 

Rewizyja przy: ogobie pasażera dokonauą być mo- 
žo tylko na podstawie dostatecznych dowodów, sku- 
tkiem denńacysóyi, łab podejrzenia i na polecenie 
jzarządzającego komorą lub jega zastępey. | 

— Licytacyja dóbr Zakopańskich na- 
stąpi w d.9 latego r. 1888 i'd. 16-go marda' r. 1888 
Towarzystwo tatrząńskia nie mając własnych fuu- 
duszów w cèln zakupna lasów tatrzańskieh, wnio- 
sło jeszcze w lecie r. b. {do marszałką krajowego” 
„prośbę o zawiązanie towarzystwa akcyjnego; udało 
sią w tej samej myśli do wybitniejszych o8ób w 
kraju, jak dotąd bezakutecznie. Na podstawie świe: 
żo otrzymanych wiadomości, zachodzi istotnie o- 
bawa, że dobra Zakopiańskie przejdą w ręce nie- 
jmieckie wyzyskujące i że polaka część Tatr, poxba- 
wiona lasów, stanie się Karstem, a Zakopane z o- 
becnemi willami zniknie z powierzchni ziemi. Smu- 
tna perspektywa! 

—W uzupełnieniu wiadomości, poda- 
nej przez „Nowosti” o odłożeniu budowy kolei z War- 
szawy do Radomia, „Kuryjerowi Coda.” z dobrego 
źródła donoszą, że wogóle wszystkie projekty, ty- 
czące się budowy w roku przyszłym dróg żelaznych 
w Królestwie Polskiem, jakoto: z Chełma do To- 
maśzowa, z Warszawy po Radomia i t d., zostały 
atąańowczo odroczone do czasu nieograniczonego. 

— Apteki. Departament medyczny złożył Ra 
dzio państwa projekt nowej ustawy o aptekach, żą- 
dający między innemi zniżenia taksy aptakarskiej za 
lekarstwa o 20%, oraz dopuszezenie do egzaminu na 
podaptekarzy tylko tych, którzy ukończą 6 klas 
gimnazyjum. 

Komitet WJowarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych w Królestwie Pol- 
skiem z powodu zbliżającego się terminu losowa: 
nia dzieł sztuki pomiędzy Członków Towarzystwą i 
dla zadosyć uczynienia art. 45 Uat., aby przynajmniej 
na 50 wniesionych składek rocznych, jedno dzieło 
wygranem być mogło, ma zazzezyt prosić tych pp. 


| Członków korespondentów i Członków Rzeczywis- 


atych Towarzystwa, którzy dotąd nie uregowali ra- 
chunków z Towarzystwem za rok bieżący, o przy- 
spieszenie wniesienia do Kasy Towarzystwa przy- 
padających od nich należności, ar 


= Wypadki w obrebie gubernii. 

W pierwszej połowie listopada r, b. pożarów by 
to 5—z tych: z podpalenia $, od nieostrożnego ob- 
chodzenia się z ogniem 1, i 4 powodu wadliwego 
urządzenia kominów 1.—Straty z tego powodu wy- 
nikłe wyuogzą rs. 2775.—Wypadków nagłej śmie: - 
rei było 3,—samobójstw 4,— znaleziono ciał nie- 
żywych 3. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 23 marca (4 kwiet.) 1888 r. w gądzie 
okręgowym piotrkowskim na sprzedaż następujących 
dóbr: Rękoraj w p-cie piotrkowskim, od sumy rs 
60,0003—Lutoaławice lit, A, w tymże powiecie od su- 
my rs. 30,000;—Kaleń w p-cie rawskim, od sumy 
rs. 200,000;—Kamyk w p-cie częstochwskim od 8u- 
my rs. 72,000;—Kobyłczyce w p-cia częstochowskim 
od sumy rs. 60,000; — Wójtostwo Wierzchowisko w 


wykrytych przedmiotów znalazły się: broń proch, ma.-| pcie częstochowskim od sumy rs, 4,000;—Las od 


chań do Persyi potem przez Kaukaz i 
Krym do Konstantynopola, następnie kil- 
ka miesięcy przepędził w Polsce i wreszcie 
zginął bez wieści, 


W tym samym czasie, a mianowicie w 
marcu [785 r. w kurdystańskiem mieście 
Amadyi, podczas świąt Ramazanu, zjawił 
się nowy muzułmański prorok. Ubrany w 
wytworny biały kostium, w zielonym tur- 
banie (kolor, który mają prawo nosić je- 
dynie potomkowie Mahometa), odrazu 
zwrócił na siebie uwagę całej prawo- 
wiernej ludności miasta;i samego szeika, za- 
równo swoją |szczególnie piękną i majesta- 
tyczną postuwą jak i nadzwyczajną pobożne - 
ścią. Wezesnym rankiem, zanim głos muez- 
zinów dał się ałyszeć z minaretów, już go 
widziano na placu. Klęcząc, wyciągał ramio- 
na w kierunku świętej Mekki i głośno wzy- 
wał Alaba i jego proroka, prosząc o ziniło- 
wania dla grzeszników, którzy zapomnieli 
o naukach Mahomete. Tlumy ludu otacza= 
ły wkoło modlącego się. Pewnego razu 
przejeźdżający obok szeik wstrzymuł konia 
i zwrócił się do nieznajomego z pytaniem: 
„Coś ty za jeden, że tak gorąco modlisz 
się o zbawienie grzeszników?” —„Jam jest 
apostoł Mahometa; prorok widząc że wierni 
wykraczują przeciw przepisom, jakie im po- 
zostawił w świętej księdze, wysyła mnie, 
abym oznajmił synom Islamu, iż czekają 
ich straszliwe kary, jeśli się nie poprawią 1 


dóbr Żytno w p-cie noworadomskim od sumy rs 
3,000;—Charbice-dolne w p cie łódzkim od sumy rs. 
70,000;—Rużnica-nowa w 'p-cie częktóchówakim od 
sumy rs. 60,000 i uiżeji—oraz na sprzedaż praw 
małżonków Obazlegier v Wołszlegier ma nierucho- 
mojó w m. Łodzi przy ulicy Rokicińskiej pod 
NM 1266 położoną od sumy ra. 6%0, i 

'— 24 marca (5 kwist.) t. r- w sądzie zjazdowym I 
okręgu w Piotrkowie, na sprzedaż 1abrycznej osady 
Tatar w p-cie rawskim, od sumy rs. 60,000 i Biżaj, — 

— 22 grudnia (3 stycznia) 1887/8 r. na komorze 
celnej granica na sprzedaż różnych konfiśkowanych 
towarów otaksowanych na rs, 358 k, 59, 

— 28 grudnia (9 stycznia) t, r. w urzędzie gmin- 
nym Bełchatów na trzechlstnie wydzierżawienie do- 
chodu z łaźni i mikwy żydowskich w osadzia Beł- 
chatów, od summmy rs. 150 k. 75, 

— 22 grudnia (3 stycznia) t r. w biurze p-tu 
rawskiego, na reparacyją dachu nąd składem narzę- 
dzi ogniowych przy ratuszu m. Rawy, od BUMY iå 
229 kop. 24. 

— 4 (16) stycznia 1888 r.—w biórze p-tu często” 
chowskiogo, ma trzechletnie wydzierżawienie łąki 
należącej do mieszkańców Nowy-częstoehówy, od 


cyję w  kancelaryi nypotecznej okręgu łódzkiego 
następujące posesyje w m. Łodzi położone: 

— 29 lutego (12 marca) 1888 r. przy ulicy Po- 
drzecznej pod M 84-a od sumy ra. 9,000. 

— 1 (13) marca w Starym-rynku pod M 140, ud 
sumy r8. 3,300. 

— 3 (15) marca w Starym-rynka i ulicy Drewnow- 
skiej pod XX 119 i 141, od sumy rs, 6.750. 

— 4 (16) marca, przy ulicy Średuiej pod M 428, 
od sumy rs, 7,350. 

— 7 (19) marca, przy ulicy Piotrkowskiej pod X 
522 od sumy ts. 31500. 

— 8 (20) marca przy ulicy Roawodowskiej pod 
N 828 w ad sumy rs. 6000, 

— 9 (21) mtrca przy ulicy Nowoprojektowanej 
pod X 1068 od sumy rs. 3450. 

— 10 (23) marca przy ulicy Zgierskiej i Stodalnej 
pod M 147 od sumy ra 9780; 

— 11 (23) marca przy ulicy Zawadzkiej pod N 
443, od sumy rs, 18000. 

— 14 (26) marca przy nlicach Wschodniej i Ce- 
gielnianej pod N 1404, od sumy rs. 50550, 

— 29 grudnia (10 ssycznia) t. r. w biórze p:tu 
będzińskiego, na dostawę w ciągu roku 1888 arty- 
knłów żywności dla szpitala Aleksand 
m. Będzinieod sumy rs. 2084 k. 41. 

= 22 gruduia (3 stycznia) t.r. w biurze p-ti 
nowo-radomskiego na trzechletnice wydzierżawienia 
dochodu z łaźni i mikwy żydowskiej w Nowo-Ra- 
domaku, od sumy rs, 671 k.60 rocznie. 

— 22 grudnia (3 stycznia) t. r. w urzędzie gmin- 
nym Koniecpol na wydzierżawienie na rok 1888 
budynków po szpitali ś-ej Joanny w osadzie Ko- 
niecpól, od sumy rs. 128, 


ryjskiego w 


— Opuszczając Piotrków; wszystkim osobom życz: 
za okazane współczucie w ostatniem mojem 
nieszczęściu składam serdaczne Bóg zapłać! 


Ludwika Kalińska. 


nie nawrócą na drogę prawdy.” 


Podobne kazanie nie jest na Wschodzie 
rzadkością; podróżujący mulłowie, badżo- 
wie (święci), i derwisze, ustawicznie wy- 
krzykują na placach i w meczetach o upad- 
ku pobożności i obwieszczają gniew Alłaha 
i proroka Mahometa. Mało też zwykle 
zwracano na nich uwagi i tylko w rzadkich 
wypadkach, kiedy autorytet samozwańczych 
kaznodziei stawał się groźnym la duaho- 
wieństwa lub społecznego porządku, ścina- 
uo im głowy lub wbijano ich na pal. Wiel- 
ki post (Ramazan) {skończył się; ale naboż- 
ny mąż nie zmienił awego postępowania i 
zauzął już mówić kazania po meczetach. Je- 
go nową naukę można było streścić w na- 
stępujących dwudziestu-czterech artykułach: 
1) Wierzcie w Boga i ozeijcie go w duchu. 
Wszelkie zewnętrzne oznaki tej czci nie- 
miłe są Jemu. 2) Bóg jest jedyny i niepo- 
dzielny. Trójey niema. 3) Chrystus był 
świętym i onotliwym człowiekiem, takim 
samym prorokiem jak i ja, 4) Dobrych o- 
czekujo nagroda, złych kara; ale kara przej- 
śolowa — wiecznej niema. 5) Dziękczynna 
modlitwa do Wszeehmogącego jest bluźnier- 
stwem, 6) Wszyscy ludzie, wyznujący jalg- 
kolwiekbądź religija będą zbawieni, jeśli 
wypełniają przepisy awojej wiary. 7) Szczę- 
ściem rajskiem jest wieczne życie, bez amu- 
tków i umartwień. 8) Swiat ten ma swój 
poezątek, sle końca mu nie będzie. 9) Kró- 


lowie i włudzcy, są obrazem Boga na zie- 
mi, jeśli są takimi, jakimi być powinni, 
10) Cudzołóztwo jest wielkiem przestęp- 
stwem. 11) Lubieżność nie jest grzechem. 
12) Zabójstwo. jest grzechem, który cze- 
ką kara ludzka i boska. 18) Kazirodztwo 
nie jest grzechem, gdyż nie jest przeciwne 
prawom natury. 14) Złodziejstwo nie jest 
grzechem tylko wówczas, gdy pobudką je- 
go jest ostateczna nędza. 15) Chrzest i 
obrzezanie są to zabawne obrzędy. 15) 
Wszelkie śluby we wszelkich religijach są 
rzeczą nierozsątlną i zasługują na karę. 
17) Zarówno rzymski papież, jak szeik-ul- 
islam w Konstantynopolu i szeryf Mekki-- 
to najwięksi oszuści i szarlątani, 18) Sa- 
mobójstwo jest dozwolonem w niektórych 
zdarzeniach. 19) Niewypełnienie zobowią- 
zania jest wielkim grzechem. 20) Nieu- 
ezciwi, próżniacy i skąpcy powinni być 
pozbawieni tytułów i majątków, poczem 
skazani na ciężką pracę. 21) Mężatkę któ- 
rej dowiedziono cudzołóztwa, powinny się 
kamienować. 22.) Dziewczyna może rozpo= 
rządzać sobą jak tylko zechce. Ż8y Zabić 
zdrajcę jest czynem świętym. 24) Potrze- 
ba kochać Boga więcej niż wszystko na 
świecie, a bliźniego jak siebie snmego. 


(d. o. n.) 


sumy ra. 376 k. 57 rocznie, 
Za zaległość rat należnych Towarzystwu Kredyto= 
wemu miasta Łodzi, Sprzedane zostaną przez licyta- 
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Aina nasze są analizow ane 
poręczamy zá trwałość tukowych. 


J>OEPCEZOCCOCC>E 


DWIE CUKIERNI 


(przy „placu Maryjskim* i przy „ul. Petersburskiej“) 


K. SZYMAŃSKIEGO 


niniejszem mają zaszczyt zawiadomić Szana wng Pu- 
bliczność, że na nadchodzące Swięta przysposo* 
biły Wielki Wybór Pierników z czystego miodu, cieszących 
się przeszłego roku niepraktykówanie dużym zbytem; 
nadto Cukrów do choinek, deserowych i znaczny wybór 
Czekoladek w stu gatunkach!!! — Wypiekać też będą Strucle 
migdałowe, orzechowe, makowe, owocowe, maślane, parzone— 
z czem polecają się i nadal łaskawym względom Szano- 


wnej Publiczności. 


Wz ię Wz Wz 
KCF" JC 


NOWOŚĆ 
Fabryka Tabaczna 


A M SZAPOSZNIKÓWA 


w Petersburgu 


ma zaszczyt sk Szanownej Publiczności mo wy 
gatunek papierosów zwijanych niezró- 
wuanej dobroci i dużego, formatu, pod nazwą: 


KOMMERCZESKIE 


w cenie: 6 kop. 510 szt. szt. 3 kop. 


Nabywać można we wszystkiem składach i 


dy strybucyjaci, w Warszawie ina 1 
prowinicył. 
(R, i Pr. M 12980), (6—2) 


Merry (PRAGA SA mam N DEOD OAA 
SKEAD WYROBÓW za) 4CZN YON 


S$, NOFFOK w „Petrokowie, 


5 Otrzymał oczekiwane GILŻY MECHANICZNE NIE- 
KLEJONE, Tytonie z najcelniejszych fabryk, — 
Cygara 


wzy A Szitnownej 


TOSET 


2) 


Publiczności. 


GEY 


D 


zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu poj ic 


NATURALN YCH : 


W KRYMSBICH i i BAURATEICE 


urządził tutaj w magazynie |. "HB 


p. LUDWIKA FRENELA 


przy placu Maryjskim, obok apteki p. Gampfa 
GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina' nasze, bez PRN 


cen; podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. 
wytrawnego od kop. 30; a slodkiego lub; czerwonego od Kop 35 
1 wyżej. 


przez Urząd Lekarski i pew 


e P 


c E- 


TE SAS, Se) 
zd 


odieżałe po lawnej cenie, z czem ROSA siega 


Es 
EEY TE CEI CIKK IKINI SIEEN AB) BE page || Alei i Odeskiej nliey. 


Redaktor i wydawca Mirosław bobrzanski. 


M DAE EN NL 


"DO: SPRZEDANIA: ` 


Garnitur mebli ` sPdciciadycih” 
a drugich d owych masiw, sta- 


oianemi materacami, szafka kuchen- 
ną, dywan duży, s stolik do kart, 
dnbeliówkKa i t. p. sprzęty domowe— 
z powodu, wyjazdu do Rosyi 
, Blę tanio.— Wiadomość u W-go Chodyń- 
| akiego ul. „Moskiewąka” w domu P: 
Świerczyńskiego. (2—1) 


FUTRA 


daże miedźwiedzie i szopy al* 
gierka szopowa i palto oposowe 
w dobrym stanie do sprzedania za przy- 
stępne ceny: | Wiadomość w Redsxcyi 
między godziną 8 i 10, rano.  (0—3) 


„ butelka 


aua 41) 


A CIĄŻYŃSKIEGO 
i R. BARTENBACHA 


Poleca Szanownej Publiczności Piwo Bawarskie Lagrowe, 
zwyczajne i Porter. Zamówienia na takowe, tak'w betz- 
kach, jak i na butelki, 


wyłącznie: KANTOR FABRYKI, ulica „Słowiańska „4G 
m < (3—3) 


4 
Natta Zu gy aising” Fydewnietwa 


E |0,000egz. '! Rok 24. 
najtańsze pismo polskie większych rozmiarow 


wychodzi w Warszawie codziennie, nie wyłączając nie» 
dziel i świąt, nadto w dni powszednie wychodzą stale 
bezplatne dod tki poranne, 

W spółpracownietwo uajznakomitszych sił literackich polskich, 
Obszerny dział informacyjny i najszybsza kronika bieżąea wiado- 
mości miejscowych, prowineyjonalnych, zcesarstwa i zagranicy, Te- 
atr; ruuzyka, sztuka, Stałe kroniki tygodniowe Bolesława Prusa, 
Artykuły polityczne, społeczne, ckonomiezne i przyrodnicze, Bogaty 
urozmaicony fejleton pióra najcelnicjszych polskich pisarzy, Waż- 
niejsze głowy gazet ruskich i zagranicznych. Sprawozdania sadowe. 
Kronika polityczna i liczne telegramy ze wszystkich ognisk èy- 
cia politycznego. Korespóndencyje oryginalne z królestwa, cesarstwa 
i stolic europejskich, Telegramy giełdoww, oraz obszerny dział 
przemysłowc-handlowy, 

W odcinku Karyjera Codz'ennezo rozpoczęty został w miesią- 
cu wrześniu druk najnowszej powieści Bolesława Prūsą z życia War- 
szawj p. t. „LALKA. Odbitkę wszystkich odcinków tejże powieści 
wyszłych do nowego roku, prenńmeratowie zamićjscowi otrzymać mos 
ga za dopłata 26 kop. 

Juko premium noworoczhe wszyscy prenumeratora- 
a wie otrzymują „Wiązankę* zawierającą liczne ilustracyje 

» i prace literackie najcelniejszzeh naszych artystów i 
literatów, 

Warunki prenumeraty Kuryjera Codziennego wraz z dodat- 
kiem, na prowincyi i w cesarstwie, łącznie z przesyłką pocztową: 


rocznie rs. 9, półrocznie rs. 4 k. 50, kwartal- 
nie rs. 2 k. 25. 


Przedpłata przyjmuje się tylko na całkowitą liczbę miesięcy 
k od 1-go każdego miesiąca według nowego kalendarza, 

Adres: Administracyja Ruryjera Codziennego, 
> Warszawa, ul. Trebacka róg Krak. Pr zedmieścia, 


aa Gebethner i Wolff. 
| (3—3) g 
a aeaeo ee EIN 


KOBIETA 


|zdatna dó gospodarstwa i kuclini życzy 
Sylwastrowyjsobie przyjąć pvowiazek od Nowego 
najkosztow-| śżoścu, Dom Kaslińskiego, olieyna, pier” 
i doniczkowejwsze pietro (2—1) 
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(R. i Pr. Are 


È | ors róż i RZS il 
KA | 

Przygotówanó na wieczór 
| Bukiety od tanich d 
uiejszych $światy ciete 


[aj zr r 
ED | Dekoradyje salonów, wszystko boj "Ktokolwiek życz x A 

ET cenach przystępnych polecają Szanow=| pobier: ać At h opł lec osci 
HE | nej Publiczności Ogrodniey |zostawi” swój adres w Księgarni p, 
SP | żraciu Łipiarze, Jędszejewicza. Jńśniówicz, 
fk | Róg Alei i Odeskiej ulicy (3—1) 

A— "UE" 

AJ RODZ | ADI Pai. rd oc: EZALYC I 
dz | i |dołącza się arkusz 25 pówieści 
SE | POKÓJ i DWA „ls i 

A | pokoje 2 Kuchaiią p w ley przez Henry- 


ika Gróville 
Dobrzsńskiej. 


robn. Róg 


(5—2) 


|do wynajęcia oil Nowego w przekładzie KD, 


Jiwanoacuo Iledsyno1. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowi 


; rożylnych, . ze lustra, 2 łóżka z drys, 


sprzedają j 


z odstawą do domu, przyjmuje ` 
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mniałem o śniadaniu—dodał, —Dasz mi obiad, prawda 
Ello? Nie czytałem nawet listów odebranych rano. 
— Trzeba je przeczytać natychmiast. — Takich 
rzeezy nie odkłada się na potem. “araz tutaj od- 
powiesz na nie, żeby czasu nie tracić. 
Wyciągnął z kieszeni paczkę listów i spojrzał 
niedbale. 
— Ten o drzewo... mniejsza o to.. Tu znów 
pisze powróżnik... może poczekać... A ten? ten od 
pani Aleott, Ello! 
Drżącą ręką rozerwał kopertę, przyczem po- 
zostałe dwa listy zsunęły się na dywan. Podniósł je 
machinalnie, nie patrząc na nie i zączął czytać list 
pani Alcott. 
~=- Ello —zawołał—pani Alcott. powraca i kła- 
dziemy kamień węgielny drugiego lipca. Wybrała ten 
dzień jako rocznicę ślubu. Ellol.. siostrzyczko moja! 
niech Bogu będą dzięki. 
Ręce dziewczęcia były w jego rękach zanim 
skończył mówić i oczy ich spotkały się. Wejrzenie El- 
li było tak wymowne, że przyciągnął ją do siebie na» 
gle i ucałował ją. Nie mógł inaczej wyrazić uczucia 
| wdzięczności dla tej wiernej, kochającej przyjaciółki. 
| — Biostrzyczko moja! —zawołał—zasłażyłem na 
tę pociechę, wierzaj mi. I przychodzi to w sam ezus. 

Między przytułkiem i świątynią-- nie znajdę wolnej 
chwili na troskę. 

Po chwili przypomniał sobie, że pozostały mu 
jeszcze dwa listy do przeszytania, 

— John! — zawołał, otwierając list... —Żałuje 
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— Przeciwnie! ona ma seree—zawoluł gorąco John — 
ma nawet bardzo dobre seree. Tylko... tylko nie mo- 
Żna jej narzucać własnej woli; gwałtem nie zrobisz 
z nią nie. 

— Gwaltem|—powtórzył Horacy. —Tak, to pra- 
wda—dodał—tym razem zabrakło mi cierpliwości, ale 
po iluż to nareszcie przyszło upokorzeniachi.. Ale 
niech się dzieje co chce! Być może, że to moja wina. 
W każdym razie, teraz możemy sobie podać ręce; 
jesteśmy w jednakowem położeniu. 

John jednak mie wyciągnął ręki, 

— Im mniej mówić o tem będziemy, tem lepiej 
będzie—powiedział. 

Horaey rzucił ironiczne wejrzenie na przyjaciela. 

Niegdyś rad byłeś, gdy służyłem ci za powier- 
nika w tej samej sprawie; dziś boisz się, bym cię 
swojemi skargami nie znużył. Bądź spokojny, nie 
będę cię nudził. Szedłeś w górę miasta? 

m Tak jest. 

— A ja na dół. Drogi nasze, zarówno jak i prze» 
znaczenia, rozchodzą się od tej chwili. 


-= Ty jesteś dziś bohaterem dnin—wtrącił zmie- 
szany John. Mówią tylko o tobie, o twojej odwadze 
i śmiałości. 

— Jeszcze nie! nie jestem jeszcze sławnym, ale.. 
ale zostanę nim z cząsem, przysięgam! Nikt nie będzie 
mógł powiedzieć, że zgłupiałem dla kobiety, ehoćby 
najpiękniejszej. 
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Bez zwykłej serdeczności ścisnęli sobie ręcć 
i rozeszli się. 

Horacemu serce wzbieralo coraz to silniej ża- 
lem i gniewem. Przechodząc w myśli rozmowę swoją 
z Kati, nie mógł pojąć, jakim sposobem doszli do zer- 
wania, 

— W tem wszystkiem jest coś, czego nie rozu- 
miem —myślał,—maltretowauła mnie, nie pozwoliła si) 
tłumaczyć, nie cheiała mnie zrozumieć! Przypomniał 
sobie teraz, że zupełnie tak samo postąpiła z Johnem. 
Przypomniał sobie, co mu wówczas powiedział May: 
„Kiedy nie chce czego zrozumieć, nie warto mówić 
nawet.” 

W obydwóch zerwaniach, jednakowo się zacho» 
wała. Nie kochała Johna, tak 'jak teraz nie kocha 
Frankleya; bez żalu też poświęciła obu! Czemże byli 
dla niej ci dwaj ludzie, których dotąd jeszcze była 
bożyszczem? Byli jej chwilową rozrywką, igra- 
szką w jej ręku... Czyż w ten sposób postanowiła 
sobie przeżyć aż do chwili, w której przestanie być 
młodą i piękną, w której rolę piękności zamieni na 
rolę kobiety uczonej? 

— „Pójdę za mąż, o ile będę mogła najpóźniej.” 

Teraz przypomniał sobie Horacy te jej słowa. 
Zechos ona zapewne zgłębić do dna naturę i serce męż- 
czyzny| zechce poznać różne miłości objawy, a po- 
tem dopiero wyjść za mąż, bez uniesień, bez pory- 
wów, pewna tego, Go ją spotka. Mąż jej będzie o+ 
statnim ogniwem łańcucha namiętności, które wzbu- 
dzała, nie odczuwając ich jednak nigdy! 
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=- Cóż ju mam takiego na sobie, że mi się tak 
przyglądaszt — spytał, ze źle tajonem podrażnie- 
niem, 

— Drogi Horacy!.. czyż sposób żebyś nie wie- 
dział?.. Musiało cię spotkać nieszczęście. 

— Powiedz raczej szczęście. Ale jesteś dziś ta- 
jemnicza jak sfinks Ello, O czem ja mam wiedzieć? 

Milczała i odwróciła główkę, by otrzeć łzy ci- 


snące się jej gwałtem do oczu. Spojrzał w lustro i 


zadrżał, Twarz miał wychudzoną, wyciągniętą, starą, 
a włosy tu i owdzie przypruszone siwizną. 

— Ahl=zawołał=siwe włosy! śnieg mądrości!. 

Roześmiał się gorzko. 

— Masz słuszność Ello; stało się zemną «oś 
ważnego. Odzyskałem najdroższy skarb człowieka... 
jestem wolny. 

— Wolny? — powtórzyła młoda dziewczyna z 
dziwnem uezuciem, które go do łez wzruszyło, 

— Tak... Panna Motter odrzuciła mnie... Uwa- 
żam to za wielkie dlą siebie szczęście, 

Usiedli oboje, a ona nie spuszczała z niego oka, 
Przeraziła ją rozpacz na twarzy ukochanego. 

— Nie chciało mi się spać., — ciągnął daleji.. 
i pracowałem całą noc; zrobiłem zupełnie nowy fron- 
ton; prawdziwy tym razem fronton! Zobaczysz to 
mała, jeżeli będziesz”grzeczna. 

Roześmiał się, ale śmiechem fulszywym i beze 
dźwięcznym. Ella pochyliła się nad stołem, by ukryć 
łzy, których już powstrzymać pod powiekami nie była. 
zdolna. 

— Krótko mówiąc, pracowalem tak, że zapo- 


